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URJERZ
lkiewuk społeczny, polityczny i literacki Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni poświglecztiych.

PRZEDPŁATA. W Sosnowca bez odnoszenia 
do domu kwartalni* Mk. 3,50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kwartalnie 4,50, miesięcznie 1,50. 
Poczta w okupacji Niemieckiej kwartalnie 4.50 
miesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustria
ckiej kwartalnie kor. 7.50 miesięcznic 2.50.

OGŁ 3SZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50, po tekście III str. 
60 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 35 
fen. drobne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

Adres dla depesz: ..KURJER" — SOSNOWIEC.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7-ej godz. wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 
 agentury w kraju i zag ra n icą .-------

Prosimy o o r e s n l o M e  zaległej przedpłaty.
Po długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 54, zasnął w Bogu w dniu 

26 lipca r. b.

P A W E Ł  W O T Z K A
g łó w n y  m a js te r  w y d z ia łu  m a sz y n o w e g o

po 35-letniej uczciwej pracy w Akcyjnym Towarzystwie „Czeladź". Sumiennem speł
nianiem obowiązków, połączonem z otwartem i rzetelnem usposobieniem, zasłużył sobie 
nieboszczyk na moją stałą pamięć.

Cesarski Przymusowy Zarządca 
Akc jnego T-wa Kopalń Węgla „Czeladź” 

1410 ADAM.

Hałaśliwe feministki-
Kto sieje tatarkę,
Ma żonę Barbarkę,
A krowami orze.
To istne nieboże.

Zaana ta przypowiaatka ludowa za 
waze mi się uprzytomnia, ilekroć roz
ważam publiczną i publicystyczną dzia
łalność pewnych naazych domowych fe
ministek. Przypowiastka niewątpliwie 
mniej złośliwa niż Sienkiewiczowskie : 
„dwa razfjdw a — to lam pa” , gdy ch o 
dzi o logikę podobnej kategorji osob- 
niczck.

Spostrzeż.n 'b  powyższe nie może 
w niczem uwłaczać temu wielkiemu o* 
gółowi subtelnie inteligentnych Polek o 
których ktoś powiedział, źe są, jak ów 
rycerz Mickiewiczowski co rów nocze
śnie : „wpatrzony w nieprzyjaciół sza
niec — nabija strzelbę i liczy ró 
żaniec”..

Od tego hufca współrzędnie patrjo- 
tycznych i religijnych entuzjastek pol
skich, którym przed  pół wiekiem het* 
maniła niezapom niana poetka G abryela 
(Narcyza Żmichowska), odcina się zna
cząco szczupły na szczęście, ale za to 
jaskrawo krzykliwy hufczyk dom oro
słych feministek. Produkt to raczej 
„czerwonej jarmułki* niż polsko-chrze- 
icjańskiego ducha, z którym zazwyczaj 
w publicznej ekspansji, znacząco się 
rozmija.

Nieraz już bywały momenty, w k tó 
rych się z całą plastyką uzewnętrzniła 
ta  obca dusza pewnych bardziej ha

łaśliwych feministek naszych. Nawet 
wówczas, gdy usiłowały podnosić wy
soko patrjotyczne ideały narodowe. Z 
płonącego jednak Znu-Zi miłości Polski, 
rozchodził się najczęściej przykry dym, 
tłumiący rzekomo niecone płomienie.

Tak p rzecież  zawsze się działo, gdy 
z trybuny pub licystyczn i zabierała 
gromki głos Iza M oszczeńska, znana od 
ćwierć wieku p ionierka bezw yznanio
wego feminizmu warszawskiego, a z a 
razem  utalentow ana publicystka. Sę* 
dziwa ta już pisarka, zanim w począt
kach ostatniego dziesiątka zaszłego 
wieku pojawiła się w W urszawie, była 
już dość głośną w W ielkopolsce, jako 
p. Rzepecka żona jednego z tam tej
szych ltteratów, a i sama, krom niwy 
pedagogicznej, uprawiająca dzienni* 
karstwo.

Nie długo jednak trw ała jej działal
ność w Poznaniu, gdyż tam tejsze spo* 
łeczeńitw o polsko-katolickie, początko
wo z niesmakiem, a później ze stanów- 
czem obuizeniem , przyjęło jej publicy
styczne napaści na katolicyzm w ogóle, 
a na ś. p. Arcybiskupa Stablewsldego 
w szczególności.

W ysadzona z siodła poznańskiego 
pisarka, powróciwszy do panieńskiego 
nazwiska, osiedliła się w W arszawie, 
zrazu jako płodna współpracowniczka

czasopisma „Przegląd Pedagogiczny” . 
Artykuły p. Izy Moszczeńskiej o wy
chowaniu dzieci i młodzieży mimo z o- 
strotnego zrazu tonu zwróciły n ieb a
wem baczna uwagę takich organów jak 
„Przegląd Katolicki”, „Rola” i „Kroni
ka Rodzinna*. Poddano ton rzeczowej 
krytyce ideologię p. M oszczeńskiej i u 
derzeno na alarm, źe to jest zręczna 
propaganda bezwyznaniowości we 
wszystkich postulatach wychowania, nie- 
tylko szkolnego ale i rodzinnego.

Po tern zdemaskowaniu pedagogicz
nego pisarstw a konsekw entnie zaciętej 
„wolnomyślicielki”, p. Iza M oszczeńska 
przymknęła 'jawnie do publicystyki ży
dowsko bezwyżnaniowej, biorąc zara 
zem żywy udział w ruchu feministycz
nym przez tę publicystykę wszechstron
nie rozwijaną. Później, gdy nastąpiła 
t. zw. „doba rewolucyjna”, pisarka ta 
zarówno piórem, jak i źywem słowem, 
podczas znanych orgji wiecowych w 
stolicy i na prowincji, szerzyła swoją 
ideologię, która w całokształcie jej 
działalności miała jedną podstawową 
dążność : dechrystjanizacji społeczeń
stwa.

Tak się przedstaw ia w szkicowej 
sylwetce fizjognomja dachowa hałaśli
wej feministki, a zarazem  głośnej ion - 
glerki publicystycznej p . Izy M oszczeń
skiej, k tóra niewątpliwie posiada duży 
talent pisarski, dający tej sędziwej a tsk  
jeszcze płomiennej niewieście niemały 
rozgłos w pewnych sferach jej zwolen
ników.

O taki sam rozgłos zabiega inna fe
ministka, lubo chodząca w swej eks
pansji publicznej, nieco innemi ścieźaa- 
mi. To p. M ałgorzata z Hertzów S ta 

rzyńska. Mimo swej procedencji rodo
wej, ostrogi publicystyczne zdobywała 
z początku w prasie antysemickiej, jako 
entuzjastyczna „rolarka”, a następnie 

była w ścisłym kontakcie z endecją. 
W ydawała później popularne pisemko 
p. t, „Praca zbożna”, które byio nie- 
tyle rozumnie patrjotyczne, ile hała
śliwie,.* „trom tadratyczne”.

Któż zresztą może określić istotną 
fizjognomję duchową p. M ałgorzaty z 
Hertzów Starzyńskiej, wobec jej licz
nych, a wprost niespodzianych m eta
morfoz ? Hałaśliwa wszakże i niezw y
kle jaskraw a działalność tej osoby, zda
je się wskazywać, że tam nie chodzi o 
stałość tej lub owej orjentacji, ile o 
wysiłek myślowy coraz to nowych ewo
lucji, byleby tylko zyskiwać świeży roz
głos i stać na widowni chociażby jedno
dniowej efemerydy.

Obie więc treściw ie scharakteryzo
wane nasze publiczne działaczki, mimo 
wielu niewątpliwie znacznych różnic w 
obu indywidualnościach, zlewają się w 
jeden wspólny typ wyłoniony z nasze
go domorosłego a tak jakrawie hałaśli
wego feminizmu.

Boi. Seymańsłi.

Z prasy niemieckiej.
„C zy śp isz , P o lsk o ?"

Pod tym tytułem zamieszcza „Koel- 
nische Zeitung” z dnia 15 lipca taki* 
charakterystyczne uwagi:

„Przed rokiem o tej porze zalewały 
fale ofensywy Brusiłowa front arc. Jó 
zefa Ferdynanda, przywaliły go żela
zem i ogniem, aż żelazna pięść Linsin- 
gena zatrzym ała cały atak. W yjątko
wymi ofiarami okupili rosyjscy zuch
walcy obszar ziemi, który ich ani o 
krok nje przybliżył do zakończenia 
wojny. Przerwanie frontu nie nastąp i
ło, nie nastąpiło również zdobycie G a
licji i Polski. W  tych dniach walki 
przesyła ludność zdobytych terytorjów 
dni pełne trwogi, najdziksze pogłoski 
szerzone pantoflową pocztą żydowską, 
rozchodziły się z ust do ust. Tylko 
nad jednym pytaniem s:ę zastanaw ia
no: „Co będzie z nami, gdy Rosjanie 
wrócą”?

„My Niemcy wiemy, źe możemy być 
pewni naszego frontu, jak przed ro 
kiem. Wiemy, że polityczna ofensywa 
rosyjska, podjęta na rozkaz Anglji i 
Francji nie będzie miała większego po
wodzenia od politycznej ofensywy B ru
siłowa z 1916 r. Tak, przed  rokiem 
Rosjanie uzyskali decyzję Rumunji; dziś 
niema już żadnego państw a sąsiadują
cego z Rosją, któreby w przepaść w trą
ciły powodzenia Brusiłowa. F rcnt 
wschodni murem osłania Niemcy” .
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.W ięcej jeszcze—nasz front wscbod- 
ni, atojący głęboko w kraju nieprzyja
cielskim, osłania kraj* okupowane przed 
nieszczęściami wojny, oalania przede- 
wszystkiem Polskę, kraj, który ma pod 
naazemi akrzydiami zoatać znowu tym, 
czym byi dawniej. W łaśnie jednak w 
Poiace najmniej interesują się ludzie 
tym, czy młot Bruaiłowa nie o ka te  się 
ailniejazym od kowadła frontu wschod- 
niego. Był czaa, kiedy walczyły jesz- 
cze polakie Legjony z wielką odwagą, 
ramię przy ramieniu z nami, przeciwko 
rosyjakiemu wrogowi. Ten czaa minął. 
Od chwili, gdy Legjony iatnieją .ty lko 
dla Polaki*, od czaau, gdy aą pniem 
wojaka polskiego, które ciągle jeazcze 
nie chce aię tworzyć, stoją one zdała 
od frontu i kąpią się w sławie minio
nych dni walki, nie pomne tego, że — 
przyjąwszy raz tę możliwość — przer
wanie naszego frontu wschodniego, t e  
cofanie się naszych wojak z błot wo 
łyóskich przez Polakę i opuszczenie 
Polski zamieniłoby ich ojczyznę w p u 
stynię, tak jak Francja północna zmie
niła się w pustynię. Czy śpisz Polako?

Tylko kiedy niekiedy znajdujemy w 
prasie polskiej rozważania, które oce
niają słusznie powagę sytuacji dla Pol
ski (tutaj przytacza autor wyjątki z a r
tykułu w .D zienniku Narodowym*). 
.Polak?, z łaaki Rosji i Anglji musiała
by wziąć te kości, któreby jej dano, a 
zdrowy apetyt rosyjskiego niedźw iedzia 
postarałby się już o to, by kawał mię
sa dla białego orła nie był zbyt dużym. 
Wielkość i moc zdobywa się krwią i 
żelazem, o tym wie każdy naród, który 
chce iść w g 'r ę .  Polacy jednak po
pełniają błąd najgorszy: pragną otizy- 
mać w podarunku państwo, o ile mo 
źności państwo wielko polskie, chcą, 
żeby dojrzały owoc spadł im sam pod 
nogi z drzew a życia. Zamiast zgody, 
zamiast współpracy i pełnego zużycia 
wszystkich sił polskich tak w pracy po 
kojowej, jak i na polu chwały, aby u- 
rzeczywistniło się państwo polskie w 
sensie aktu z dnia 5 listopada 1916 r., 
widzimy ciągle, także i teraz, w dniach 
drugiej ofensywy Brusilowa — tylko o- 
pór, rezerw ę i połowiczność.

To nie zachęca do stróżowania na 
W schodzie, by Polska w pierwszym 
rzędzie korzystała z ofiar krwi naszej. 
W  końcu, jeśli Polslca pragnie .fa ra  da 
se*, co swego czaau proklamowały Wło
chy dla siebie, aby w końcu przecież 
istnieć przy pomocy obcych mocarstw, 
niechajże sama stworzy swojej pańitwo 
— nie można zganić męża stanu, k tó
ryby takiego był zdania, gdy wszystkie 
wysiłki zachęcające Polaków do czyn
nej współpracy stają się bezowocne. 
Czyż nie pora wreszcie na zrozumie
nie, że stary frazes .n ie  wołaliśmy was, 
więc nie potrzebujemy dziękować*, źle 
stosuje i ię do narodu, którego siła zbroj
na przez przeciąg dwóch la t chroniła 
Polskę przed nieszczęściem wojny? 
Grzmot dział, płynący z pobojowiska do 
Polski i tan dobitnie przemawiający w 
Lublinie, że mieszkańcy m iastajna nowo 
poznali praw ie już zapomnianą trwogę 
wojny, powinien Polakom powiedzieć, 
że nie czas teraz  na narady, lecz pora 
czynów nadeszła, aby umocnić i ubez-

Walka z lotnikami.
„Tag" berlińsk i podaje ciekaw y 

opis zw alczania lo tn ików  w łoskich.

Byłe to na pozycji batsrji p rzezna
czonej do walk z lotnikami. Żołnierze, 
opuściwszy swe armaty, odpoczywali w 
ziemiankach. Tylko obserw atorzy pra
cowali pilnie przy lunetach,

.N ieuport* na widnokręgu! zameldo
wano wreszcie. Kom endant baterji wy
dał rozkas, na który w odpowiedzi za
brzmiało hasło trąbki. Biegiem wypadli 
kanonierzy  z ziemianek i w momencie 
znaleźli się p rzy  swoich armatach.

„14, 13, 11, 9* odczytuje obserw a
tor na mierniczym instrumencie. Daleko 
na zachodnim instrumencie pojawiła się 
mała, jasno szara k resecika , która wy
gląda jak ważka z rozpostartem i skrzy
dłami unosząca się bez ruchu nad 
friulską niziną. Chwilę tak trw a, potym 
wznosi się powoli, staje się szerszą i 
ciemniejszą.

,8 , 7, 6* melduje mierniczy. G ru
biejąca coraz bardziej linja tozdw aja

pieczyć państwo przed powtórnym naj
ściem Rosjan. Najprostszy nakaz to- 
zumu powinien nakazać to Polakom za 
miast spacerowania po W arszawie lub 
u rząd ian ia  festynów sportowych przez 
polską siłę zbrojną. Chodzi teraz o 
byt albo niebyt państwa polskiego. Czy 
śpisz Polsko?*

WOJNA.
BERLIN. (SUTWj. U rzędow o do 

noszą  d n ia  26 lip ca  1917 roku .
Wsohodof Urea aralie

F ro n t w ojsk  jen e ra ła -fe ld m a rsz a łk a
k s ię c ia  L eopo lda  B aw arsk ieg o .
Grupa-, w ojsk g en e ra ła  - pu łk o w 

n ik a  Ton E ich o rn a .
N a po łudn iu  od  Sm orgońi n a sza  

sk o o rd y n o w a n a  a k c ja  a r ty le ry js k a  
zw ęży ła  m ie jsce  w d a rc ia  s ię  R o 
s ja n  N iep rzy jac ie l m u sia ł s ię  tam  
cofnąć; p raw ie  c a ła  d a w n a  Jpozycja 
je s t  znow u w n a sze m  p o sia d a n iu .

G ru p a  w o jsk  g en c ra la -p u łk o w n i-
k a  von  B oehm  Erm ollego.

W  gw ałtow nych  w a lk a ch  dyw iz je  
n a sz e  w zięły w zgó rza  n a  północnym  
w ssh o d z ie  od  T a rn o p o la  i o d c in ek  
G n iezn y  aż  do  d ro g i T rem b o w la  — 
H u sia ty n .
Z D alej n a  po łudn iow y  z ach ó d  w z ę- 
to  B uczacz, T łum acz. O ttyn ję  i De- 
la ty n .

N a fronc ie  je n e ra ła  - pu łk o w n ik a  
a rc y k s ię c ia -Jó z e fa

W sk u te k  p a rc ia  n a  pó łnoc  od 
D n ie s tru  ro sy jsk i f ro n t k a rp a c k i  z a 
c h w ia ł s ię  ró w n ież  i n a  p o łudn ie  
o d  w ąw ozu  T a ta rsk ie g o . N ie p rz y ja 
c ie l cofa s ię  tam  w k ie ru n k u  C zern io - 
w iec .

W  n a ta rc iu  w yparto  w czoraj ro - 
s ja n  ze  w zgórz  B aby  L udow ej.

G ru p y  w ojsk  jen e ra ła -fe ld m a rsz a ł
k a  von  M ack en sen a .

O d p o łu d n ia  a ż  do zm ro k u  oży 
w iona  w a lk a  ogn iow a n a d  do lnym  
S e re tem .

Saehodn! tires  waB?;
G ru p a  w ojsk  n a s tę p c y  tro n u  ks.

R u p re c h ta  B a w arsk ieg o .
Z e zm n ie jszo n ą  g w a łto w n o śc ią  

sz a la ła  w  d a lszy m  c iąg u  b itw a  a r 
m a tn ia  m iędzy  w ybrzeżem  a  Lys, 
w zm ag ając  s ię  w ie lo k ro tn ie  do  ogn ia  
h u rag an o w eg o . W  nocy  w a lk a  o g n io 
w a  o s ła b ła  ty lk o  n iezn aczn ie ; o św i
c ie  w zm ogła s ię  znow u do  n a jw ię k 
szeg o  nap ięc ia .

A n g ie lsk ie  n a ta rc ia  w yw iadow cze  
trw a ły  w  da lszym  ciągu; pom yślnych  
w yn ików  n ie  osiągnęły .

W  A rto is  s ta n o w isk a  pod  L en s 
zna jdow ały  się  znow u p o d  gw ałtów  
n a  a k c ją  dz ia ło w ą .

P od  M onchy  o ddz ia ły  s z tu rm u 
jące  z L u b e k i w yw alczy ły  p rzy  p o 
m ocy  m io taczy  o gn ia  w ażny  o d c in e k

się wreszci* nad dwie n«d sobą poło
żone, „Nieupott w towarzystwie „Ca- 
oroniego* zauważa kom endant baterji. 
Lornetką można teraz rozpoznać do
kładnie dwa aparate, z których jeden 
płynie wyżej i bliżej i dlatego wydaje 
się tej samej wielkości, co drogi lecą
cy niżej i dalej; oba są dwupłatowce. 
W delikatne brzęczenie Nieuporta mie
sza się silniej tr»ask Caproniego, naj
większego włoskiego aeroplanu, którego 
trzy m tor? pozw*lają rou tozwiuąć 
wielką szybkość. Dzięki dużej rozpię
tości skrzydeł może on unitść 500) 
kilogramów bom‘>. Pcd opieką małych 
aparatów  bojowycia C h ro n i obserwuje, 
fotografuje i bombarduje, kierowany 
przeć trzech ludzi.

Nieprzyjaciel zbliża się coraz bar
dziej, rośnie groźnie i wiśmy już, że 
będzie usiłował ponad nas się dostać. 
„65, 48, 3 2, ognia!* kom enderuje szef 
batsrji. Rozkaz przebiega wzdłuż ba- 
tarji i równocześnie prąwie sześć s trza 
łów rozdziera powietrze. Grt źaie szyb
ko mkną ku nam lotnicy, mały ciągle 
ponad dużym. O bserw atorzy patrzą i 
mierzą, jeden z oficerów liczy sekun
dy, komendant baterji obserwuje przez

row u , k tó ry  n ie p rz y ja c ie l trz y k ro t
n ie  n a d a re m n ie  u s iło w a ł w y d rzeć  z 
pow ro tem .
G ru p a  w o jsk  n iem ieck ieg o  n a s tę p 

cy tronu .
P o  św ie tn em  p rzygo tow an iu  o gafo- 

wem, o d d z ia ły  pułków  w e s tfa lsk ic h  
w zięły  w ieczorem  sz tu rm em  s ta n o 
w isk o  f ra n c u sk ie  n a  p o łu d n iu  od  
A llie s  n a  szero k o śc i 1800 m etró w  i 
n  g łęb o k o śc i 400 m etrów . D z iś  ran o  
ru szy ły  znow u do  n ieo czek iw an eg o  
n a ta rc ia  n a  pó łnocny  zachód  od  fol
w a rk u  H u rte b ise , b a ta ljo n y  nad - 
re ń s k ie , i  w ydarły  n iep rzy jac ie lo w i 
d o m in u jące  częśc i g rzb ie tu  w zgórz.

W  S zam panji, sz lezw ick o  - h o l
sz ty ń sk ie  i m arc h  jsk ie  oddz ia ły  
sz tu rm u ją ce  d o k o n a ły  z pow o d ze
n iem  b raw u ro w eg o  n a ta rc ia .

W  oko licy  M ont - H a u t w zię ły  z 
pow ro tem  częśc i te re n u , k tó ry  w  d a  
14 lip ca  p o zo sta ł w  rę k a c h  fra n c u 
zów

P rz ec iw n ik  p o d e jm o w ał n a  ty c h  
trz e c h  p o lac h  w a lk  bezow ocne  k o n t
ra ta k i,  k tó re  p o w iększy ły  jego  k rw a 
w e s tra ty ; razem  w zię to  p rze sz ło  
115Ó jeńców , a  w śród n ich  46 ofice 
rów , i obfity  m a te r ja ł  okopow y.

Front macedoński
Nic now ego.

P ierw szy  genera ł k w a te rm is trz
v. LU D EN D O RFF

C tsa rz  Wilhelm na f ronc ii
BERLIM. Biuro Wolffa donosi: Ce

sarz towarzyszył dzisiaj pochodowi 
zwycięskiej armji generała hr. Bethme- 
ra i witsł niemieckie, oraz tureckie od
działy wojskowe, któ e w ostatnich 
dnisch szczególniej aię odznaczyły. Puł
ki ze swej strony witały owacyjnie ce
sarza.

Z alana sytuacji.
Zurich, (BTW .) W sp ó łp raco w n ik  

w o jskow y „N eue Z u ric h e r Z tng .** 
p isze , że  ^ 'skutk iem  kon t-o fensyw y  
n iem ie c k ie j w ynik ło  zu p e łn e  i g ran  
to w n e  p rz e k sz ta łc e n ie  fro n tu  w sch o 
dn iego . K on tr-o fensyw a ta  s tan o w i 
n ie ty lk o  pod  -w zg lędem  tak ty czn y m , 
lec z  i pod  w zg lędem  operacy jnym , 
o lb rzy m ią  zdobycz. K ończący  s ię  trz e  
c i ro k  w ojny s to i w  ob liczu  z u p e ł
nej zm iany  sy tu ac ji n a  fro n c ie  w scho  
dnim -

Porozunieoie «  spraw ia jeńciSw.
BERLIN, 26 lipca. (BTW). Organ 

kanclerski „Norddeutsche Algememe 
Zig.* pisze w dzisiejszym wydaniu po- 
rsnr.em:

Niedawno odbyły się w Hadze na
rady wspólne przedstawicieli rządów 
niemieckiego i angielskiego, na których 
wypracowano projekt umowy pomiędzy 
temi rządami w spraw ie jeńców wo
jennych i cywilnych. Projekt t»n o b e
cnie został przyjęty przez obydwa rzą  
dy. Umows, której dosłowne brzmie-

lornetkę, kanonierzy wyprostowani cze
kają przy arm atach. Długa pauza! Bia
łe, dwukolorowe obłoczki wykwitają 
nagle na niebie, otaczając duży aparat 
dookoła. Zwraca on się na lewo i za 
czyna aię wznosić. Jago mały towa
rzysz robi wielki łuk i też kieruje się 
na l ;wo. Nowe rozkazy padają, inny 
kierunek, zmiana ładunku, inna odle
głość. Błysk i huk, nowe obłoczki wy
kwitają tuż przy aparacie. Rozpoczyna 
się walka. Rozkazy, sygnały, trąbki, 
huk wystrzałów, świst kul. wybuchy 
mieszają się ze sobą i przeganiają a na 
niebie wieniec obłoczków zacieśnia się 
coraz bardziej — coraz bliżej.

„Jeszcze dwa strzały” krzyczy ko
m endant — tak b isko trafiły ostatnie. 
Równo z rozkazem  wybuchają strzały, 
kanonierzy sami uważają pilnują ptaka, 
na-którego polują. Nagle obłoczki wy
kwitają tuż i ptak spada błyskawicznie, 
usuwając się ku ziemi.

„Trafiony!” Jakby popchnięty tern 
słowem, nieprzyjacielski aparat wypro
stowuje się, chwilę waha się jeszcze w 
powietrzu a potem błysnąwszy w świe
tle słońca barwami swych skrzydeł po
śpieszni* zawraca na prawo. W niecą-

nie wkrótce będzie opublikowane, z 
punktu widzenia uczuć ludzkości zasłu
guj* na najżywsze powitanie. Dotyczy 
ona uwalniania chorych jeńców wojen
nych do domu, oraz internowania jeń
ców wojennych i cywilnych w krajach 
neutralnych, dalej — karania jeńców 
usiłujących zbiedz, zniesienia wyzna
czonych jeńcom wojennym i cywilnym 
kar za przestępstwa popełnione do 
pewnego określonego terminu, wreszcie 
przyśpieszonego załatwiania przesyłek 
poczt twych dla jeńców obu rodzajów, 
oraz szybszej’wymiany wzajemnej wia
domości o wziętych do niewoli jeńcach. 
Kwestje dalsze, których rozwiązanie 
natyhhmiastowe nie było możliwe na 
nsradach haskich, odłożone zostały na 
czas późniejszy.

Dojście do skutku umowy tej jest w 
stopniu znacznym zasługą rządu holen
derskiego, który d .ięk i okazanej pom o
cy umożliwił narady przedstawicieli 
niemieckich i angielskich i popierał je 
w sposób nader skuteczny.

Centrum niemieckie a pokój
B ERLIN , (BTW .) J a k  d o n o si dzi- 

s ie js ie jsz a  .G e rm a n ja " , k o m is ja  p a ń 
s tw o w a  s tro n n ic tw a  c e n tru m  po d w u 
d n io w y ch  n a ra d a c h  w e F ra n k fu rc ie  
p rzy ję ła  rezo lucję , w  k tó re j o p o w ia 
d a  s ię  za  poko jem  n a  z a sa d z ie  p o 
ro zu m ien ia  i po jednan ia , k tó re b y  
g w aran to w ały  b e z p ieczeń stw o  p o lity 
czn e  N iem iec i  d a lszy  rozw ój gospo
d arczy . '

Opluje Kiereńskiegn.
PETERSBURG, (BTW.) Pei. Ag. 

Tel. donosi: Po powrocie sweirn z fron
tu prezes ministrów Kiereńskij udzielił 
informacji przedstawicielom prasy, przy
czyni m. in. powiedział: Obecnie głó
wnym zadaniem jest skupienie władzy 
i jej jednolitości. Drugim celem Rządu 
Tymczasowego jest obrona państw a 
przeciwko anarchji oraz zabezpieczenie 
pomyślności aimjl. Rząd oprze się na 
zaufaniu mas ludowych i armji. Rosję 
trzeba ocalić, a w tym celu jej jedność 
kuć należy żelazem  i krwią, skoro nie 
wystarczają racje honoru i sumienia. 
Cokolwiekby się s te ć  miało, w każdym 
razie z sytuacji obtenej nikt nie wynie
sie korzyści w tym sensie, aby usiłował 
przywrócić stan rzeczy doby przedre
wolucyjnej. W chwili obecnej jest rz e 
czą nieodzownie konieczną powstrzymać 
odwrót naszych armji, usunąć zamęt 
gospodarczy i doprowadzić znowu do 
porządku stan finansów państwowych. 
Ludność musi zapomnieć o swych in te
resach osobistych i na pierwszym miej- 
sou postawić interes państ wowy. Sy tu
acja na froncie jest niewymownie cię 
ik a  i domaga się od nai bohaterskich 
wysiłków. Mimo to wszystko mam nie
złomne przekonanie, że organizm pań
stwowy Rosji jest dość mocny, ab? móc 
prowadzić wojnę bez jakichkolwiek am
putacji częściowych. W każdym razie 
rząd  Tymczasowy całkowicie spełni 
swój obowiązek, mając na celu wzmo 
cnienie zdobyczy rewolucji, oraz ich 
rozszerzenia, przyczym jest zdecydow a

ła 20 sekund gonią go już nowe szra- 
pnele.

„G ranaty pięć na praw o” brzmi 
rozkaz. Czarne słupy dymu wybuchają 
wśród białych obłoczków szrapneli. *
Caproni chwieje aię po raz drugi, ,
zaw raca zupełnie, podnosi ster tyłowy 
ku górze i szybko opada. Ścigają go 
coraz gęściej wybuchające czarna dymy.

Równocześnie prawie nad naszemi 
głowami rozlega się huk motoru. To 
austrjaccy lotnicy pędzą na pomoc. 
Nieuport, który dotychczas z wysoka 
spokojnie przyglądał się walce, zaw ra
ca pośpiesznie i ucieka.
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ny kres poloźyś występnej działalności 
żywiołów wrogich.

Iowy zim ich u  Kiireńskiega.
SZTOKHOLM, (B I W.) Podczas

frzejacdu nowego p rezesa  m inistrów  
ie reń ak ieg o  w* sam ochodzie p rzez 

u licę E rd teliew a rzucono bom bę na 
sam ochód, jak  doneszą o tym  w ie
ści nadeszie  tn  z F inlandjł. Bom ba 
eksplodow ała zbyt późno. Pew na 
ilość przechodniów  odniosła pow ażne 
rany . Sam  K iereńsk ij w yszedł cało 
z tego w ydarzenia. A resztow ano w ie 
le  osób. Nie zdołano stw ierdzić, kto 
te st spraw cą zam acha. „R aboczajs 
G »zieta“ kom unikuje, że agitacja re 
akcjonistów ," bez  w ątpienia wzm aga 
się.

Zarządzania w Rosji.
AMSTERDAM. Londyńska .M or 

ning P ost“ donosi z Petersburga: 
Je d e a  z rozkazów  K iereńskiego  za 
w iera  dym isje 9 ciu generałów  iron 
tu  południow ego i zarządza oddanie 
ich  pod sąd  wojenny.

.D aily  N ew s" piszą, że 11 ta  i 
7-m a arm ja w ykreślone zostały ze 
spisów  w ojskow ych z pow odu tchó
rzostw u w obec w roga, a oddziały 
tych arm ji włączono do innych  
zw iązków  wojskowych.

Na jednem  z p rzedm ieść p e te r
sb u rsk ich  m ięły m iejsce znow u 
w alki uliczne pom iędzy oddziałam i 
wojskowem i. D rugi pu łk  arty lerji 
ostrzeliw ał m agazyny rządow e.

P arysk i .P e tit J o u rn a l ' donosi: 
W okręgach  berdyczow skim , k iszy- 
n iow skim  i kijow skim  ogłoszono 
s tan  wojenny.

R ada K om itetu wykonawczego^ 
arm ji utw orzyła trybunat rew olu
cyjny, k tóry m a za zadan ie  rozpa
tryw ać spraw y dezerterów , odm a
w iających posłuszeństw a, o raz  n a 
w ołujących do tego. Śledztwo, z 
po lecen ia  trybunału, prow adzą sp e 
cjalni kom isarze W sk ład  try b u n a
łu w chodzi 6 osób, w ybranych przez 
ogólny kom ite t arm ji.

Pościg za U nistam i w P stsisburgu
„Daily Telegraf* donoei z Peters

burga, te  w mieście zapanował zupełny 
spokó , jedynie tylko do redakcji .P raw 
dy* wtargnął rozgoryczony tłum, ujął 
tam kilku zwolenników, i partyzantów 
Lenina, i wrzucił ich do kanału. Lenia 
usiłował w przebraniu marynarza zoiedz 
za granicę, został jednak przytrzymany.

Okazuje się, że Lenin nosi przebra
ne nazwisko, jest żydem z pochodzenia 
i nazywa się właściwie Goldberg. A- 
resztowano bardzo dużo przyjaciół Le
nina.

Odcięcie Kronsztadu.
SZTOKHOLM, (BTW.) Według wia

domości, otrevmanych z Kronsztadu, 
rząd tymczasowy odciął rewolucyjną 
twierdzę od połączenia telegraficznego 
i telefonicznego z Petersburgiem.

Niepodległa Finlandia,
HAGA, (BTW.) Do amsterdam

skiego „Handeisblad” donoszą: W Fin
landii trwa opór przeciwko rosyjskiej 
narodowej pożyczce wolnościowej. 
Rząd finlandzki pozbawił praw wszyst
kich obywateli rosyjskich, zamieszkują
cych w Finlandji, i traktuje ich jako 
poddanych obcego państwa. Rząd fin
landzki domaga się usunięcia z miast 
finlandzkich wszystkich garnizonów ro
syjskich. Jest też on zajęty urządza
niem komór celnych na grani
cy Finlandji, oraz wogóle uregulowa
niem stosunków handlowych rosyjtko- 
finlandzkich. Stosunki te mają być 
takie, jak pomiędzy dwoma obcymi 
państwami Poza tym rząd wypraco
wał projekt konstytucji, nie uznąjącej 
już władzy Roiji nad Finltndją i ogła
szającej sejm finlandzki za jedyną 
władzę wykonawczą w kraju.

Wytrwać lub zginąć!
GENEWA, (BTW.) .Temps* paryski 

zamieścił artykuł o Rosji i o konfe
rencji paryskiej, w którym między inne- 
mi powiedziano: .Co Rosja ma nam

do powiedzenia, wiemy o tern naprzód. 
Nasza odpowiedź rów aiet jest gotowa. 
Rosja za wszelką cenę musi wytrwać 
lub też zginąć*.

iM iry k i I I I  Rosji.
WASZYNGTON, (BTW) Biuro 

Reutera donosi: Rosja otrzymała od
Stanów £iednoczonvch nową pożyczkę
w sumie 75 milionów dolarów, a Fran 
cja — potyczkę 66 miijonów dolsrów.

Mowa lorda Cecila.
AMSTERDAM. Biuro Reutera do

nosi z Londynu:
Podczas rozpraw w izbie gmin lord 

Robert Cecil dał odpowiedź na krytykę 
Dillona co do polityki bałkańskiej rzą
du i operacji wojennych w Salonikach 
i odparł zarzuty Dilloaa dotyczące siły 
moralnej armii. Jest < n zgorszony po- 
wiedzenit m Dillons, jakoby rząd miał 
zamiar sprawić zawód Serbji. Jes t to 
twierdzenie zupełnie niesłuszne. Rząd 
bynajmniej nie zamierza odstąpić od 
swego 7obowiązania co do przywróce
nia Ssrbji do stanu poprzedniego udzie
lenia jej odszkodowania.

Cecil oświadczył, że zgadza się ze 
słowami jednego z posłów, te  Austro- 
Węgry nie są głównym wrogiem Anglji. 
Głównym wrogiem są Niemcy.

Co się tyczy ogólnych zasad poko
jowych, to pierwszą zasadą musi być 
wierność względem sprzymierzeńców.

W sprawie Alzacji i L taryngji glos 
się należy Francji, a rząd angielski 
winien głos j«j poprzeć. Ta sama za
sada stosuje się do innych sprzymie
rzeńców, zwłaszcza do Serbji. Anglja 
uważa eję za tiezwarunkowo zobowią
zaną do odnowienia państwa strbskiego 
i uchronienia go od szkód.

C » się tyczy ruchu południowo sło
wiańskiego, nie jest benpiecznie póiść 
dalej, niż to rząd uczynił w odpowie
dzi iw, j na notę Wilsona. Rząd uś
wiadczył w niej, te  życz* sobie, po
śród innych narodowości uciemiężonych 
uwolnić ‘też naród serbski, nie idzie 
jednak dalej i nie zobowiązuje się do 
jakiejś określonej formy oswobodzenia.

Drogą zasadą, dla której Anglja 
prowadzi wojnę, jest trwałe pojednanie 
i zadawalający pokój, opierający się 
nie na zdobyczach i narzuceniu władzy 
lecz na podstawie samodzielności na
rodów.

Jako  trzeci wielkiej wsgi cel wo
jenny, wysuwano częstokroć osunięcie 
militaryzmu niemieckiego. W istocie 
rzeczy cel ten pochłouięty jest przez 
zasadę drugą. Żąda on zniszczenia mi- 
litaryimu niemieckiego, gdyt oznacza 
on wielkie niebezpieczeństwo dla przy
szłego pokoju europejskiego.

Mowa kanclerza Rzeszy niemieckiej 
zawiera dwa momenty charakterystycz
ne: po pierwsze kanclerz żąda dla Nie
miec zwycięskiego pokoju, po drugie 
odrzuca demokratyczne ukształtowanie 
się konstytucji niemieckiej. Te cechy 
charakterystyczne są nadzwyczaj zło- 
wróbne.

Konwent irlandzki.
AMSTERDAM, 26 lipca (BTW.). 

Biuro Reutera donosi z Londynu: Wczo- 
rej otwarto w Dublinie konwent irlandz
ki. Na prezesa wybrany został Sir 
Horace Plunkeltt, oddawna usiłujący 
połączyć partje irlandzkie.

Konferencja w Nowym Jorku.
ROTTERDAM, (BTW.) Do .M an

chester Gurdian” donoszą z Waszyng
tonu, te  nieomal już na pewno uchwa
lono odbyć w Nowym Jorku konfe
rencję, w której przyjąć mają udział 
delegaci rosyjscy, francuscy, angielscy, 
włoscy i amerykańscy. Celem konfe
rencji ma być ustalenie i ogłoszenie 
nowego oświadczenia koalicji w spra
wie jej celów wojennych. Francja i 
Anglja podobno już przyjęły zaprosze
nie na konferencję.

Zadania eskad r jśponskicb.
BAZYLEA, (BTW.) Do .Berner 

Tagblattu* donoszą z Londynu: We 
dług informacji .Daily Mail" japoński 
minister marynarki podał do wiado
mości prasy, że w porozumieniu z rz ą 
dem angielskim wysłano eskadrę ja
pońską pod dowództwem kontr a dm V

rała Oguri na oceanie Iadyjikim, a to 
skutek niepokojących symptomów w 
zachowaniu się ludności Indji. Obec
ność pewnej liczbr niemieckich krążo
wników pomocniczych w pobliżu wy
brzeża Bengalskiego jest przyczyną 
powyższych zarządzeń. Druga eska
dra z monitorami pod dowództwem 
kontr-admirała Sate przybyła już na 
morze Śródziemne. Na Dalekim Wscho
dzie straż pełni, w interesach Anglji, 
trzecia eskadra jap ńska i wreszcie na 
południowem oceanie Atlantyckim 
czynną jest czwarta eskadra pod do
wództwem kontr admirała Tamaji,

Z dnia na dzień.
Obchód Kościuszkowski w Szw ajcarii.

Komitet obchodu stulecia Tadeusza 
Kościuszki w Szw*jcar;i wydał nastę
pującą odezwę :

„Rodacy 1 Sto lat upływa od chwili, 
gdy Tadeusz Kościuszko zmarł na zie
mi szwajcarskiej. Imię Jtgo  jest świę
te każdemu sercu polskiemu 1 Mil; ścią 
Ojczysny zdobył prawo do wiecznej 
pamięci rodaków, miłością wolności zy
skał cześć wszystkich ludzi szlachet
nych. W czasie narodowej niewoli duch 
Jego oświecał ciemnię dni naszych, a 
bohaterska Jego postać łączyła w roz
biciu, jednoczyła duchowo.

Nam, emigrantom polskim w Szwaj
carii, przypadła zaszczytna rola ucz
czenia pamięci Bohater* w kraju, w 
którym życie zakończył.a któremu serce 
swe na przechowanie przekazał. Dzień, 
w którym cześć duchowi J«go oddamy, 
niechaj zjednoczy nas wszystkich w 
imie świętej wodza pamięci i

Uroczysty obchód stulecia Tadeu
sza Kościuszki w Szwajcarii odbędzie 
się 13 i 14 października w Rapperswy- 
lu, a 15 października w Solurze.

* K ontrola zboża. J. E. generał 
gubernator warszawski v. Beseler za
twierdził projekt kontroli, wypracowa
ny przez niedawno odbyty w Warsza
wie zjazd przedstawicieli sejmików. Na 
prowincji potworzyły się już obywatel
skie Komisje statystyczne, które roz
poczęły objazdy w celu obliczenia na 
miejscu ilości zboża, które mogą do
starczyć poszczególne majątki, w W ar
szawie zaś organizujesię obecnie central
ne biuro statystyczne ziemiopłodów w C. 
T. R. Organizację powierzono p. Sz. 
Konarskiemu, który od tygodnia już 
przyjmuje oferty kandydatów na urzęd
ników biura.

* Z jazd naczelników  pow iatów  od
będzie się w tych dniach w Warsza
wie. Głównym przedmiotem narad bę
dzie sprawa zbiorów żyta oraz innych 
wytworów rolnictwa, a także magazy
nowania ich pod kontrolą przedstawi
cieli sejmików.

* E w akuacja W arszaw y. Zarżą 
dznna ewakuacja Warszawy dotyczy 
tylko ludności niezamożnej, zmuszonej 
korzystać z ofiarności publicznej. Zgła
szania się pragnących opuścić miasto 
większych rozmiarów nie przybiera. 
Dziennie po kilkadziesiąt rodzin ludno
ści objawia chęć wyjazdu, znamienne 
zaś, że żydzi wcale takich skłonności 
nie okazują. Natomiast nowy objaw 
daje się zauważyć, że ludność średnio 
zkmożna opuszcza Warszawę coraz gro- 
madniej, abv na prowincji przeżyć czas 
dłuższy. Wpłynęła na to potworna 
spekulacje, przez którą ceny 
produktów podniosły się o 30 do 
50 proc.

* K ongres żydow ski w Polsce. 
Parę pism żydowskich jednocześnie za
projektowało urządzenie kongresu żydo
wskiego w Polsce głównie w celu do
magania się gwarancji politycznych ró
wnouprawnienia żydów i opracowania 
wspólnej „platformy" pfogramu żydow
skiego „na zewnątrz".

W ycofanie z k u rsu  dw um arkó- 
w ek. „Reichsgesetzblat* ogłasza na
stępujące rozporządzenie rady związ
kowej: Dwurcarkówki należy w-cofać 
z kursu. Od 1 stycznia r. 1918 nie 
będą one już prawnym środkiem wy
płaty. Od tego czasu nikt nie będzie 
zobowiązany do ich przyjmowania, tyl
ko kasy, którym polecono ich wycofa
nie. Dnia 1 lipca r. 1918 kasy Rzeszy

niemieckiej i kasy krajowe przyjmować 
będą dwumarkówki w wartości nomi
nalnej w zapłacie, oraz zamienień je na 
pieniądze papierowe.

1 Sosnowca
Dnia 27\VH

— Bilon R ady Okręgowej. B. p. 
bilonu „Rady Okręgowej Zagłębia Dą
browskiego* nikt już w Sosnowcu nie 
chce przyjmować. Wiele osób, posia
dających ów bilon, zapytuje, co mają 
z nim robić, boć przecież nie stać ich 
na to, żeby kilka lub kilkanaście rubli 
schować „na pamiątkę" z czasów 
wojny europejskiej. „Rada Okręgowa*, 
która wypuściła ów bilon, podobno w 
bardzo wielkiej ilości, powinna teraz 
w pismach ogłosić, gdzie go można wy 
mienić na marki, ponieważ wiele osób 
niezamożnych, dla których każdy grosz 
ma wartość, jest w prawdziwym kłopo
cie,

— Zużytkow anie pestek . Pestki
od owoców dawniej zarzucane, obecnie 
są skrzętnie zbierane, można z nich 
bowiem ot;zvm&ć drogocenny dziś pro
dukt—olej. Każda pestka zawiera tyl
ko jedną kroplę tego materjału, 100 kg. 
pestek dają 50 kg, oleju. Przy zbiera
niu, chcąc pestki zużytkować, należy 
każdą pestkę oczyścić z przylegającego 
mięsiwa, obmyć w ciepłej wodzie i wy
suszyć na słońcu lub na ciepłym piecu.

— „Żeby tak  jeszcze chociaż ze 
trzy  lata"... Wczoraj prty  ulicy Czy
stej jeden z naszych czytelników 
śłyszał, jak dwuch jegomościów z 
chłopcem, ubranych przyzwoicie, roz
promienionych, niosących jakieś paku- 
neczki, mówiło do siebie: „Oj ta wo
jenka, wojenka, żeby ona tak jeszcze 
chociaż, ze trzy lata chciała pocią- 
gnąć“... Są więc nikczemne indywidua, 
którym zawarcie pokoju pokrzyżowało
by interesy. Jest ich jednak w poró
wnaniu z cierpiącymi miljonami ludno 
ści—garść. Ogół wzdvcha do pokoju, 
gdyż zmora wojenna dała się już stra
szliwie odczuć.

— G w oździe na chodnikach. Zna
czna liczba kobiet i dzieci chodzących 
boso, ma stopy pokaleczone. Propa
ganda chodzenia boso natrafia na 
przeszkody z powodu coraz powszech
niejszego zwyczaju podkuwania obu
wia, przyczem gwoździe masami odpa
dają i kaleczą bose stopy.

— Fałszow ana sacharyna. Fałszo
wana sacharyna pojawiła się tez już i 
sprzedawana jest po cenach lichwiar
skich mimo, że ma słodyczy 30 — 50 
proc. (prawdziwa 450) składa się z na- 
tronu, gipsu i t. p. burzy się przy wrzu
caniu do płynu i co najważniejsza, jest 
dla zdrowia szkodliwą. Dlatego też o- 
strzegą się przed nabywaniem jej.

— Z m ostu Szopienickiego. Gru
powanie się przemytników przy moście 
Szopienickim zostało ukrócone, dzięki 
energicznej akcji p. naczelnika korni- 
sarjatu na Starym-Sosnowce. Obecnie 
przemytnicy przenieśli się w inne strony.

— O chodnik. Chodnik lewy przy 
ulicy Trzeciego Maja, od kościółka 
kolejowego do „Emmy*, domaga się 
koniecznie wyłożenia pł.tami. Przecho
dzenie po kamieniach jest nadzwyczaj 
męczące.

— Sprostow anie. We wczorajszym 
sprawozdaniu z zebrania organizacyj
nego Koła ekster-vtorjalnego Polskiej 
Macierzy Szkolnej, które przejęło i pro
wadzić będzie 8 klasowe gimnazjum 
żeńskie, nabyte od p. Siwikowej wkradły 
się błędy, z których ważne niniejszym 
prostujemy, mianowicie do Zarządu Ko
ła wybraną została p. Mrokowska, a 
nie Strzalkow*ka i do komisji rewizyj
nej pp. Wengris, Ksrney, Milewski i 
Straszewicz.

Apteka w Grodicu
pod BĘDZINEM i383

poszukuje pracow nia
Warunki do omówienia.
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£ BądMlą*
+  Przapastki graniczna. Komen

da tutejsza od czwartku, rozpoczęła 
wydawanie przepuśtek granicznych.

+  Spekulacja eklebem. Male 
żydziski dostarczają chleb z Pogoni, 
nabyty na kupony po fenigów 45, i 
sprzedają tu po trzy marki. Zarobek 
wcale niezły.

■+• Węgiel. W składach tutejszych 
w niewielkich ilościach, zaczyna się po
jawiać węgiel, lecz w cenie droiazej o 
50 procent, niż przed strajkiem.

t  Z dziejów „ogonka". Celem 
prędszego wydostania się z ogonka 
jatkowego, różnych sposobów używają 
kljentki, głównie żydówki. Między in- 
nemi, Żydówka zabiera z sobą niemo
wlę, które kwileniem denerwuje wycze
kujących tak, i t  ci ju t sami proszą 
rztźników o jaknajprędsze załatwienie 
przybyłej, po uzyskaniu mięsa, dzieci 
te zazwyczaj są wypotyczane innym 
osobom. Udane osłabienie, dochodzą
ce do omdlenia, równiet dodatnio wpły
wa na szybsze załatwienie sprawunku.

-j- Marnowanie owoców. Nocy 
wczorajszej zupełnie otrząśnieto parę 
drzew z gruszek niedojrzałych panu P. 
zamieszkałemu przy ul. Modrzejowskiej 
Nr. 96. Przy te jte  ulicy przed kilku 
dniami pobito w sąsiędztwie psa, który 
odznaczał się zbyt wielką czujnością, 
celem kradzieży warzyw z ogrodu. 
Szkodnicy grasują to przeważnie od stro- 
nv łąk maiobądzkicb, przez które łup 
swój bezpiecznie przenoszą.

■+■ Z ulicy. W ^ostatnich czasach 
pojawia się z owocami i włoszczyzną 
dużo przekupek, które swój towar w 
koszykach rozpościerając po bramach 
i chodnikach, tsmują ruch przechod
niów. Funkcjonariusze policyjny, o ile 
można, usuwają te handlerki, wobec 
czego kramiki przenoszone są w coraz 
to nowe miejsca. Owa gra ,w  kotka 
i myszkę* zazwyczaj kończy się odpro
wadzeniem handlarki do biura policyj
nego.

+  Kradzież. Onegdaj wykryto w 
rzeźai Kradzież mięsa dokonywaną sy
stematycznie już od pewnego czasu. 
Mięso przeznaczone było główaie do 
wyrobu kiełbas. Kradzieży dopuszcza
li się miejscowi robotnicy, odsprzeda 
jąć mięso jednemu z rzeżników przy 
ul. Kołłątaja. Śledztwo w toku.

+  Loterja klasyczna R. G. O.
Losy do 1-ei kl. II ej Loterji Klasycznej 
R. G. O. są do nabycia u kolektorki 
Stanisławy Scbmidt w Będzinie. Ulica 
Podmałobądzka 11 — dom W go Pogo
rzelskiego.

Wieści se stolicy
□ Kurs nauk społecznych. Tow. 

.Rozwój* pragnąc przygotować odpo
w iednie siły do organizowania związ 
ków oraz stow, kupieckich i rzemie
ślniczych, zorganizowało pierwszy cykl 
trzymiesięcznych wieczorowych kur
sów, obejmujący kwestje z zakresu 
ekonomji politycznej, polityki ekonomi
cznej, nauki skarbowości, oraz spraw 
związków i stowarzyszeń kupców i prze
mysłowców.

□  Walka z gruźlica. Na ‘urzą
dzenie kolonji letnich dla dzieci zagro
żonych gruźlicą w szkołach miejskich, 
magistrat wyasygnował wczoraj 20 ty
sięcy marek.

□ Pożar hotelu .Bristol" w War
szawie. Wczoraj o godz. 7 i pół na 
poddaszu hotelu .Bristol* powstał o> 
gień. Dostrzeżony zapóżno ogień roz
szerzył się gwałtownie obejmując dach. 
Zaalarmowano wszystkie straże, lecz 
ze względu na wysokość i trudny do
stęp do miejsca, gdzie wszczął się po
żar, ratunek był utrudniony. Dziś w 
nocy dach przedstawiał jedno wielkie 
merze płomieni. Spaliła się cała górna 
część .Bristolu*.

□  Socjaliści • prowokatorzy. Pra
sa żydowska zaznacza, że do Warsza
wy nadejdzie spis 37 prowokatorów 
warszawskich. O zdemaskowanym przez 
Rosję rewolucyjną prowokatorze riich- 
tnannie w Łodzi, donosi ta sama prase,

że został on już stracony przez sądy 
niemieckie, które skazały go na śmierć 
za szpiegostwo w r. 1915. F. był czyn 
nym członkiem żydowskiej partji socja
listycznej i miał w Łodzi kawiarnię, do 
której schodzili się socjaliści.

£ póćnyeb stron.
O Z Płocka. .K urjer Płocki* do

nosi, że p. Stefanja Głogoczewsks, 
przełożona klasztoru marjawitek w Ło 
wiczu, powróciła w Płocku na łono ko • 
ścioła katolickiego.

□  Śmierć od ukąszenia żmij i.
Jak trzeba ostrożnie chodzić w lesie 
bagnistym, świadczy fakt, który miał 
miejsce w okolicy Częstochowy. Oto 
dwie dziewczyny, zbierając w lesie ja
gody, weszły w gniazdo żmij, które je 
pokąsały w następstwie czego jedna z 
nich zmarła, a druga jest ciężko chora.

X  Waluty zagraniczne w Rosji. 
Wydział rozrachunkowy specjalnej kan- 
celarji do spraw kredytowych ustalił, 
jak donosi „Riecz” w Nr. z dnia 15 
czerwca, następhjące normy kursu w a
luty zagranicznej na m. czerwiec:

Funt szterlingów 16 rb,, frank 59 
kop., dolar 3 rb, 36 k., korona szwedz- 
ka i rb. 2 kop., korona norweska 1 rb., 
korona duńska 98 kop., liry włoskie 48 
kop., franki szwajcarskie 68 kop., gul
deny holenderskie 1 rb, 39 kop., leja 
rumunńska 36 kop.

Kiedy będzie koniec wojny?
P>tsł Icek: .Powiedz, Jojne,
Kiedy będzie koniec wojnę ?
Ns to Jojne mu odrzeknie :
Icek, mówisz bardzo pięknie.
Lecz odpowiedź moja — swojska : 
„Gdy pójdziemy „mi* do wojska 1“ 
Wtedy Icek niespokojny 
Krzyknie : „Nima końca wojny !“

„Gazeta Poranna".

O F I f f  j*Y,
Z powoda ssjie ia  pomiędij p. J. Orssehowskim, 

s p. Brsssowskim na Pogoai, skhds jako kary as 
wpisy dis nieismotnysh oesaiów  szkoły Han iłowej 
imienia Staszica w Sosnowca 10 tak. Walenty 
Brzozowski.

Gałonkowie Bady i Zarządu Dąbrowskiego To
warzystwa PoSycskowo-Oszciądnościowego złożyli 
na rzecz Koła T wa P. H. S. w Dąbrowice koron 
49 zamiast wieżca aa trumnę i. p. Józefa Daneckiego,

się 
do P. Macierzy Szkolnej!

E nerg iczny

inżynier budowniczy
pragnący poświęcić się z&wodo 
wi Straży Ogniowej ma być wy
kształconym na koszt miasta w 
większej Straży Ogniowej na ofi
cera z tym warunkiem, aby póź
niej objąć kierownictwo i organi
zację straży w tutejszem mieście.

Zgłoszenia z życiorysem, po- 
świadczonemi odpisami świadectw 
i z żądanem wynagrodzeniem na
leży kierować zaraz do Magistra
tu w  Sosnowcu. 1409

D R U K A R N I A

>,Korjero Zagłębiu"
poleca kancelatjom parafjaluym do na

bycia
FORMULARZE. ŚW IADECTW A 

URODZIN, ZAWARTEGO ŚLUBU 
1227 i  o  ŚMIERCI,
k tó re  posiada gotowe na sk ładzie .

Do sprzedania.
Pozostaw iono u dozorcy kolejowego bli
sko s ta c ji  W Zaw ierciu do sprzedania, 
z powodu wyjazdu, b. dobrą krow ę n s 
ocieleniu w p ierw szej połowie sierpnia. 
0 ile będzie zadatkow ana, może być za

b raną w kilka dni po ocieleniu i4oe

Większe zakłady w Sosnowcu 
poszukują

kotła parowego
o powierzchni ogrzewalnej od 
6 0 — 1 0 0  kw. metrów w  dobrym 
stanie do nabycia lub wydzier- 

— żawienia. —
U prasza  się o składanie c fa r t  w R e 
dakcji K urie ra  pod adresem  .Z . H. S.*.

KURJER
Ś W I Ą T E C Z N Y

ILUSTROWANY TYGODNIK 
HUMORYSTYCZNO-SATYRYCZNY.

54-ty  Rok 
W y d aw n ic tw a

PRENUMERATA Mk 5 
kw artalnie z przesyłką pocztową

REDAKQJA i ADMINISTRACJA 
A R S Z A W AX

ul. Nowy Świat Nr. 27.

D R O B N I  O G U J S Z t N I f l

Zgubiono
kartą pobytu wydaną przez kopalnię Hr. Renard, 
na imię Jana Synowiec. 1405-1 1

Do sprzedan ia
uprząż na parę koni. Wiadomóić: Kazimierz 
Fołtyn w Dańdówce. 1400-2-1

Króliki rasowe
sprzedam. Towarowa 19, tylko do soboty.

1402-2 1

I Z powodu spraw  wojskowych ie.t 
do odstąpienia od zaraz z kom plet 

nem  urządzen iem  jedvnykliematosfsł
w CZELADZI w R ynku

Powodzenie  zapewnione,
W i a d o m o ś ć  : R Y N E K .  Nr.  17, I I  p ię t ro .

yrzęś połnśaietwi pruci
i  Sosioiso 79)

ulice Dęblińska Nr. !1 (Iwangrodzka)
* » »  n a j ę c i e

dla: k u c h a r e k ,  s łu żąc y ch ,  do wszystkie
urna potrzebuje dziew cząt do fs- 

bryk: z* granicę.
Wielką ilość robotników na d ogi Że
laznu; da K rólestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandii za robek  m arek i ,80 do 2,60 * 
! u trzym anie i  pomieszkanie®.

T akże  murarzy- i robo tn ików  b u d o 
wlanych i parobek  do koni, ora* po

trzeba  3 fryzjerów Polaków.

T i m ż s  poszukują p r a c f  
w  kraju.

szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier.

Drukarnia 
„Kurjera Zagłębia’'

S O S N O W I E C ,  ul. D ęblińska N r. 7.

WYKONYWA:
DZIEŁA, GAZETY, BROSZURY, DYPLOMY AKCJE, ZAWIADO
MIENIA ŚLUBNE. KLEPSYDRY, KARTY WIZYTOWE, LIbTY ŻAŁO
BNE, SPRAWOZDANIA, TABELE, BLANKIETY, KOPERTY. RA- 

* CHUNKI, AFISZE i t. p .  )

W Y K O N A N I E  S O L I D N E . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” ul, Dęblińska Nr. 7. 1
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


